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Wiadomości zagraniczne, 
P oma 1e/Wo Ty, Ay: 


Oto iest (wspomniana w przeszłym Nrze 

Gazety naszóy) depesza Dowodzcy Witten- 

erga, opisuiąca obronę tegoż warownego. 
Mieysca. 

N. Panie! — W, C. Mość zrobiłeś mi 
łaszczyt, powierzając mi obro miasta W it- 
tenberga. — Mimo natężeń śmiałega nies 
Przyjaciela, który przypuszczaiąc pięćkroć 
Tóżny we 2050 ludzi ataki, szaniec przedmo- 
Sowy na lewym brzegu Elby szturmem 
Chciał zdobyć, został przecież tenże szaniec 
wnaszćy mocy, i przyszedł wpośród gradu 
sul, sypanych na mas przez roziątrzouych 
Kossyan, do takiego teraz stanu, iż nay- 
Odważnieyszym woyskóm poszanowanie na- 
Kazuie, Twierdza W itteuberg, któróy 
4. 10, Marca ieszcze wcale nie było, którćy 
plan dnia 2igo Marca dopićro był uła- 
tony, i która d, a. Kwietnia w tak niedołęż- 
ym jeszcze znaydowała się stanie, iż wzię: 
Ca onéy za pićrwszym mapadem obawiać 
SIĘ należało, odparła d. 17. Kwietnia z zało- 
S$: nie liczącą nawet 500 ludzi atak sztur- 
mowy, którym Hrabia Wittgenstein, na- 
Czelqy wóysk Rossyyskich i Pruskich Ðo- 
Wodzcą, w liczbie 10,000 ludzi kierował. — 

Ized tym atakiem nacierano nayżywiży na 
Wszystkie nasze stanowiska, któreby pewnie 
„4 był nieprzyjaciel, gdybym szczegól- 

Syszećm zdarzeniem (o którém w maim rap- 
Porcie tyczącym się blokady Wittenberga 
osobną mowić będę ) właśnie wtym samym 
Mu o zgróy godzinie zrana nie wysłał był 

“Muny, 390 ludzi pod sprawą Jen, Bardet, 

‘rY wytrzymawszy piórwszy główny atak 

Oslawił przez to czas naszym pocztóm do 
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odwrotu pod działa twierdzy, gdzie przyszło 
do nader zaciętóy potyczki, która pomimo 
naszego kariaczowego ognia trwała dzień ca- 
ły, i pa całym przodzie naszym, Ta po- 
tyczką kosztowała nieprzyiaciela według wła- 
snego iego zeznania 17 Oficerów i 800 ludzi. 
Z pomiędzy gruzów i kamieni, strzsłano na- 
wzaiem w odległości wystrzału pistołetowego, 
Nasi młodzi żołnierze przypuścili nawet wówa 
czas kilka pomyślnych ataków. W dzień 
późnićy, d. 18. Kwietnia wsamą wiełkonoc- 
ną Niedzielę, przybył Parlamentarz dla u= 
kładania się, Odpowiedziałem, iak. należa- 
ła. Ożmiogodzinna £;'*a kanonada nastapi- 
ła po odrauconśy propozycyi; rzucano wiel- 
kie grańaty i kule ogniste dla spalenia mia- 
sta, a szczególmóy kilku magazynów, W o= 
bu tych daniach wytrzymał szaniec przedmo- 


stowy na lewym brzegu cztéry naygorętsze 


ataki, gdyśmy podtenczas obroną wałów na- 
szych zaprzątnięni byli. Na ważnym tym 
szańcu dowodził Jen. Bronikowski. Dnia 
19go Kwietnia o północy, rzucił nieprzyiaciek 
6 rac palnych ku naszemu mostowi. la ob- 
chodziłem wtenczas, iak zwyczaynię, w nocy 
wały. Spostrzegłem naypićrwszy te race, 
którym zapobieżone wprzódy, nim pićrwsza 
doleciała do mostu, który przez to tém barə 
dzićy zachowanym był od niebezpieczeństwa, 
ile że dwie tychże rac ognistych padło pod 
arkadę owitą smolnemi wieńcami, Sztachety 
2 palów, koło których od nieiakiego czasu 
iuż pracowano, zostały w trzech dniach u- 
kończone i mogą nas na przyszłość od po- 
dobnego zasłowić wypadku, — Nakoniec 
wczoray, d, 6, Maia, otrzymawszy przeż roze 
maitych szpiegów pewne wiadomości o od- 
riesionych przez wielkie woysko korzyściach, 
zrobiłem o gcićy po południu wycieczkę i 
uderzyłem na wszyskie posady nieprzyiaciel- 
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skie; mieprzyiacieł będąc ze wsząd znienacka 
napadniętym, został wyparty; wyparowaw- 
szy go więc tym sposobem z osadzonćy przez 
niego linii, posunąłem moie poczty, a ón nie 
Emiał nic przeciw nam przedsięwziąć, Ta 
potyczka kosztowała mnie 2 zabitych; i kil- 
kunastu ranionych, Rozumiem, że nieprzy: 
iaciel cztóry razy tyle utracił. Stratę iego 
od igo Kwietnia do zgo Maia na 2000 lu- 
dzi szacuię; nasza wynosić może do 395 w 
poległych, ranionych i wziętych w niewolą, 
-— Dzisiay, d. 7. Maia dowiaduię się, iż 
Kiażę Moskwy ciągnie ku Torgau, i że 
wyśle ieden korpus dla pozyskania związku 
2e mną; dowiedziałem się oraz, że Wice - 
Król ścigający ostatki Rossyyskiego i Pru- 
skiego woyska pobitego w pamiętnóy pod 
Lützen bitwie, ma weyśdź dzisiay do Dre. 
«una. — leżeliśmy choć w części zamiaróm 
w. C. Mci odpowiedzieli, upraszam o wzglę. 
dy dla Jenerałów sztabowych i podrządnych 
Officerów, Podoficerów, Sierzantów i Żołnie- 
rzy, którzy podczas gotodniowéy blokady 
pod memi zostawali rozkazami i Stali się 
godnymi nagrod, o które W. C. Mci dla tych 
walecznych, służbie i Osobie W. C, Mci od- 
danych ludzi, iak naymocnićy upraszam. 
Jestem &c. 


(Podpisano) — Jenerał dywizyi, Gu- 
bernator twierdzy Wit- 
tenberga, znayduiącóy 


się w stanie oblężenia, 


Baron Lapoype, 
W Wittenbergu d, 17, 
Maia 1813. 


` 
Monitor Paryzki pod d. 20, Maia 
donosi co następuie: ` 
N. Cesarzowa, Królowa i Rejentka, odebra- 
ła następuiące wiadomości o położeuiu wóysk 
d. 14. Maia zrana; ,„Woysko Elby rozwiąza- 
ne iest teraz, i będzie zwoyskiem Menu na 
przyszłość iedno tylko składać. Xiążę Bele 
luno stał dnia 1ggo Maia wieczorem na 
ościhcu wiodącym ku Wittenbergowi,— 
as Moskwy ruszył Torgau ku Lu- 
kau, Hrabia Lauriston ciągnął e Tor- 
gan na Dobrilugk; Hrabia Bertrand 
był wKónigsbruk. — Xiazę Tarentu 
z iitym korpusem obozował między Bi- 
schofswerdą i Bautzen. Ścigał ón ży- 
wo d. 11.i 12. Maia woysko nieprzyiacielskie, 
Jen. Miłoradewicz chciał się ztylną strażą 
złożoną z20,000 ludzi i maiącą 4o dział, dą 
12, Maia utrzymać w stanowisku pod Fisch. 


bach, Kapellenberg i Bischofswer- 
dą, co było powodem do 3 potyczek, iedna 
po drugićy, wktórych woyska nasze nieu- 
straszoną okazały odwagę; Jen. Charpen* 
tier papisał się przy patarciu na lewe skrzy* 
dło. Obeszliśmy nieprzyjaciela w stanowi- 
skach iego, i spędziliśmy ga ze wszystkich 
posad; iedna zkoluma isgo została odciętą: 
Schwytaliśmy 5oo ienhców. W zabitych i ra. 
nionych utracił nieprzyiaciel 1500 ludzi. Ar: 
tylerya 1igo korpusu dała 2000 razy zdzia 
ognia wtćy potyczce. — Szczątki Pruskiego 
woyska pod dowództwem Króla Pruskie” 
go» które pod Miśniią się przeprawiły, 9* 
róciły się na Kónigsbruk ku Bautze 
dla połaczenia się zwoyskami Rossyyskremi« 
-= Korpus Xięcia Reggio przechodził wczo* 
ray w południe przez most Drezdeński. =" 
Cesarz oglądał pułk iazdy i piękny pułk 
kiryssiierów Jen, Latour- Maurb ourg.-* 
Mówią, że Rossyanie radzą Prusakóm spać 
lic Potsdam i Berlin, oraz całe Prusy 
spustoszyć. Zaczynaią oni sami dawać przy” 
kład, spaliwszy ze złości miasteczko Bi- 
schofswerdę. Król Saski obiadował d. 
1ggo 1 Cesarza. — Druga dywizya nowćy 
gwardyi pod dowództwem Jen, Barroiś 
spodzićwana iest w Dreźnie iutro, to iest 
d. 15, Maia.** 

Tenże Monitor donosi pod d. 22, Maia 
co następuie : 

N. Cesarzowa, Królowa i Rejentka, 02 
debrała wiadomości o położeniu wóysk dnia, 
16. Maia wieczorem, których istotaa treść 
iest następuiąca : „Duia 15go oglądał Cesarz 
zKrólem Saskim 4ry pułki iazdy Saskieg 
u ułanów, 1 huzarów i 2 kiryssiierów) nale” 
żące do korpusu Jen. Latour- Maubovsg: 
Potóm oglądali NN. Monacchowie poboiowie 
sko koło szańcu przedmostowego pod Prizs- 
nitz, Xiążę Tarentu ruszył d. i5, Maia 
o godz. sty zrana ku Bautzen., Spotkał 
ón przy wyyściu zlasu tylną straż nieprzy* 
iacielską; iazda uderzała kilka razy na naszą 
piechotę, lecz bezskutecznie; ale że nieprzy” 
iacieł pomimo tego chciał się koniecznie W 
owóm stanowisku utrzymać, przeto zaczęiiś" 
my strzelać zręcznćy broni i wypędziliśmy 
©. Mieliśmy wtćy potyczce z tylnemi stra” 
zami 250 zabitych i ranionych. Nieprzyiś* 
ciel utracił 7 do 800 ludzi, a między” 
tymi 200 ieńców. Druga dywizya nowćf 
gwardyi pod wadzą Jen. Barrois, stanęła 
wczoray wDreźnie. Całe woysko przeszł9 
Elbę, Oprócz wielkiega mostu Dreźdeńskić: 
go postawiono ieszcze dwa mosty łyżw0w®s» 
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iedèn powyżćy, a drugi poniżéy miasta. Pra- 
Cuie 3000 ludzi okołe szańcu przedmostowe- 
50, maiącego zasłonić Nowe Miasto ( Neu- 
Stadt), — Gazeta Berlińska zawićra poniższe 
Urządzenie względem s k ruszenia, 
Przewidywać można, że mieszkańcy Prus 
maia zawiele przywiązania do prawdziwych 
zasad względem właśności, niż żeby mieli 
Postiępować iak barbarzyhcy , dla których 
Nic nie jest Świętóm, i t. d,“ (Tu załączone 
test w Monitorze Król. Pruskie urządzenie ty- 
Czace się pospolitego ruszenia, które dla bra» 
ñu mieysca do późnieyszych Numerów od- 
adamy), ~ 

Tenże Monitor pod d. 24, Maia zawićra 
40 nastęnuie: 

N. Cesarzowa, Królowa i Rejentka, o- 
debrąłą następuiące wiadomości o położeniu 
Wóysk d. 18. Maia: „Dnia t5go Maia ru- 
Puszył z Drezna Xiążę Treviso zkorpusem 
lazdy Jen. Latour- Maubourg i zdy- 
Wizyą piechoty nowćy gwardyi pod sprawą 
en. Dumoutier, a d. 16. roszyła z tamtąd 
Nową gwardya, zostaiąca pod wodzą Jen. 

arrois, Marszałkowie Xiążeta Reggio, 

arentu i Raguzy, tudzież Hrabia Ber 
trand, stali w iednéy linii naprzeciwko 

autzen. Xiążę Moskwy i Jen. Lauri: 
Ston tad ndi do Hojerswerdy. Mar- 
Sząłek Xiążę Belluno i Jen, Reynier 
Cięgneli ku Berlinowi.* (Tu podale Moni. 
tor umieszczoną iuż w Nrze 4ótym Gazety na- 
*zey wiadomość o proponowanym przez Ñ, Cesa- 
rza Napoleona powszechnym  Kongressie do 
Pokożuj, 


. O zaszłych między Royssyysko-Pruskie- 
Mi į Fraucuzkiemi woyskami w dniu 19tym, 
20tym i zrwszym Maia wypadkach woien- 
dych wŁuzacyi pod Bautzen, mamy na- 
stępuiące wiadomości t 


Doniesienie Pruskie, 


Ma; „Kilka wizdomości oaadeszłych dnia r4. 
tala potwierdziło to, że nieprzyiaciel ściąga 
Siły swoie dla uderzenia na woysko sprzy- 
mierzone, koczviące między Bautzen i 

<issenbergiem. Postawa wóysk sprzy: 
mierzonych była następująca: Przednia straż 
Pod Jen, Hrabia Miłoradowiczem zay- 
Mowpała Bautzen I wagórza leżące po le 
Ke stronie tegoż miasta, gdy tymczasem 
OTpug'Jen, Kleista zaymował wzgórza pe 
tawęy, Oba te korpusy stały w równćy 


linii, maiąc na przodzie wąwozy Sprei. se 
Korpus Jenerała Bliichera stał na górach 
Krekiwckich; korpus Hrabiego Barklay 
de Tolli na górze wietrznego młyna pod 
Kleiną; środek (złożony z Rossyyskich dy- 
wizyi Jen, Gorczakowa i Berga) pod Bursch- 
witz. Lewe skrzydło pod sprawą Xię. 
cia Wirtemberskiego opićrało się © 
pićrwsze pagórki gór zarosłych lasem; różne 
oddziały Kozaków rozstawione zostały na 
tychże pagórkach ciągnacych się między nies 
mi dolinach, aż do granicy Czeskiśy, Gwar- 
dye Rossyyskie i iazda tworzyły odwód, 
Tegoż dnia ieszcze dawiedziano się, že kors 
pa Jen. Lauristona ruszył zSenften- 

erga do Hojerswerdy, i że drugi kor- 
pus nieprzyiacielski (którym według iednych 
doniesień Jen. Sebastiani, według innych 
zaż Marszałek Victor miał dowodzić) po- 
stępował za nim; siłę pićrwszego szacowano 
na 1,090, drugiega zaś na 20,000 ludzi, 
Ponieważ sądzono, że aba te Korpusy odda= 
lone są oieden dzień drogi od siebie, przes 
to postanowiono ruszyć przeciw Jen, Lau- 
riston i pobić go, mim się będzie mógł 
złączyć zgłównćm woyskiem Francuzkłóm 
pod Bautzen, lub ściągnąć do siebie pos 
stępuiący za nim korpus, W nocy zdńia 18go 
na roty Mdđia, postano tym końcem korpu« 
sy Jen, Barkłay de Tolli i Yorka kw 
kłojerswerd zie. Odebrali oni rozkaz po 
wrócić po osiągnieniu zamiaru swoiego da 
sprzymierzonego woyska, dla oczekiwania. 
znieosłabioną siłą w obranćy posadzie ata- 
ków nieprzy:acielskich, — Jen. Lauriston 
uskutecznił wśród tego czasu związek swóy 
z postępującym za nim korpusem, i posuwał 
się ku Bautzen, leszcze pod |Kóńigs e 
wartą i Weissig zpotkał go Jen, Bark= 
lay de Tolli i York, i uderzyli sa niegoy 
chociaż siła iego bardzo przemagaiącą była. 
Podczas, gdy Jen, Barklay de Tolli ades 
rzył na Lauristona, rzucił się Jen, York 
pod Weissig na drugi korpus nieprzyiaciel= 
ski, I przeszkodził mu w dopomaganiu pićrw= 
szemu., Potyczka rozpoczęła się d. 19. Nas 
ia o godzinie zgićy po południa i skończy” 
ła” się o godzinie rotey wieczorem. Niepizy* 
iaciel utracił gooo ludzi wzabityćh i ranio- 
nych, 2 Jentrałów, 2000 ieńsów i ro dział, 
zktorych iednakże dla medostatku zaprzę” 
gów 6 tylko sprowadaić było można. Wy- 
prawa ta mogła bydź uważana za zupełote 
pomysiną, a wysłane korpvsy cofnęły się 
stosownie do swoich rastrukcyt na stańowie 
ska swoie pod Gottameldą i ć. de = 4a” 
Baz” 
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ledwie ie d. 20. Maia w poludnie zaięły, gdy 
nieprzyiaciel ruszył kolumnami ku Bautzen 
i atak do przednićy straży Jenerałów Miło- 
radowicza i Kleista pod zasłoną gwał- 
townego ' ognia działowegoe rozpoczął, Po- 
tyczka, którą Jen. Kleist z czworako prze- 
magaiącym liczbą wytrzymał nieprzyjacielem, 
była szczególnićy chwaleboą. Jenerał ten z0- 
stawszy ieszcze o godzinie 4téy z lewego bo- 
ku opasanym i odparłszy z prawego boku i 
przodu wściekłe nieprzyjaciela ataki, ustąpił 
dopićro wieczorem ze swoićy posady. Pię- 
kne bronienie tych wzgórzów przez Jener. 
Riidiger, Roth, Markowa i Kleista, 
tudzież zimna krew i nieustraszone zachowa- 
nie się żołnierzy, wzbudziły wcałóm woy- 
sku podziwienie. — Podczas dopićro co 
wspomnianego ataku, uderzył nieprzyiaciel 
równie na środek i na lewe skrzydło, gdzie 
go Jenerałowie Xiążę Wirtemberski i 
Hrabia Miłąradowicz dzielnie przyieli i 
odparli, Strzelcy iego starali się ieszcze w 
późny wieczór dostać na leśne pagórki, 
leżące zlewego boku naszego; a to, aby w 
nas wzbudzić obawę, że nam tył wzięty bę- 
dzie. Ale strzelcy, których wysłał naprze- 
ciw nim KXiążę Wiirtemberski wyparo- 
wali ich aż do wąwozu , łączącego gzbiety 
tych gór, z poza których przyszli. — Walka 
trwała d. 20. Maia aż do godziny iotóy 
wieczorem, i mogła kosztować nieprzyiaciela 
przeszło 6000 ludzi, ponieważ przymuszo- 
nym-był przedzićrać się gwałtem przez wą. 
wozy Sprei, wśtód nieustannego działo we- 
go i karabinowego ognia naszego. Poyma- 
liśmy kilkunastu Officerów i 1200 żołnierzy. 
Korpus Xięcia Wiirtemberskiego szedł 
w zawody w wytrwałości zkorpusem Jen. 
Kleista. . Nie uznano ieszcze podówczas 
za rzecz konieczną, ściągnąć wszystkie woy- 
ska prawego skrzydła na obrana iuż piśrwćy 
posadę. Stało się to d. 21. Maia, gdy nie: 
przylaciel o godzinie 5tóy zrana mocny O. 
gieù strzelecki przeciw temuż skrzydłu pono- 
wił, i woyska swoie wzdłuż gór aż do Ku- 
newaldy posunął, dla zwrócenia tamże na- 
„szćy uwagi. Jen. Xiążę Wiirtemberski i 
Miłoradowicz odpędzali go kilka razy 
aż do południa z pomyślnym skutkiem. — 
Niebawnie, po godzinie 6téy zrana, wszczę. 
ła się gorętsza ieszcze potyczka z korpusem 
Hrabiego Barklay de Tolli na górze 
wietrznego młyna pod Kleiną, którą nie- 
„przyiaciel żywym ogniem działowym i kara- 
"kinowym rozpoczął. Jenerał ów cofnął się aż 
pod górę zwaną Yoigtshiitte, leżącą pod 
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Baruth, ponieważ nieprzyiaciel przemagał 
go siłą, i zagrażał obeyściem prawego boku 
iego. Pod rzeczoną górą wzmocnionym 207 
stał Jen. Barklay de Tolli przez korpus 
Jen. Kleista i 2 brygady korpusu Blüc he- 
ra, które nieprzyiacielowi wkrótce osiągm!0” 
ne korzyści wydarły , tak, że i drugi plan 
iego obeyścia prawego skrzydła naszego DY 
nadaremny, Do owego czasu nie przypu” 
szczał właściwie nieprzyiaciel żaduego istot- 
nego ataku ku środkowi naszemu, do które” 
go iednakże strzólat gwałtownie z dział i rę* 
czney broni; lecz znagła przypuścił ón i tam 
atak przeciw stanowiącym wzgórzóm Krek- 
wickim, zajętym przez Jen. Bliicherś: 
Nieprzyiaciel obrał do tego chwilę, w którty 
środek nasz osłabił się prawie o półowę przeź 
wysłanie znakomitóy siły na pomoc Jen 
Barklay de Tolli. Podzieliwszy się nē 
3 ataki, dla których naywiększe siły swoi8 
oszczędził, wdarł się ztrzech strón. Strzelcy 
iego zdobyli wieś Krekwitz; lecz Jenerał 
York, który pośpieszył na pomoc, odebra 

ią znowu. Prócz tego przyszły dla wsparcia 
Jen. Bliichera 4 bataliiony gwardyi Ros- 
syyskićey. Walka stawała się coraz zaciętszą 
i krwawszą; Jen, Miłoradowicz rozpo: 
czął znowu na lewém skrzydle zaczepnć 
działanie, zabrał nieco dział i rozsiekał kil* 
ka bataliionów. Tymczasem zdawała się 
przemoc  nieprzyiacielska „, skierowana KU 
wzgorzóm Krekwickim tak stanowiącą» 
iż trzebaby było wszystko poważyć dla u“ 
trzymania przeciw nićy równowagi. Uznano 
zatóm za rzecz lepszą i zamiarowi dogod- 
nieyszą nie wycięczać sił, i przedsięwziąć od- 
wrót. Rozpoczął ón się wobliczu nieprzyla” 
ciela o godzinie stóy po poludniu, i wyko: 
nanym został tak, iak gdyby się odprawiał 
na placu ćwiczeń, a nieprzyiaciel nie móg 

nam odebrać żadnego działa, i żadnego inne 
go znaku zwycięztwa. Woysko sprzymierzo” 
ne zaś zabrało nieprzyiacielowi d. 19, 20. ! 
21, Maia 12 dział, 4000 iehców, między któ! 
rymi znaydnie się 4 Jen. i kilkunastu O! 
ficerów sztabowych (dwóch ztych Jenerałów 
umarło wkrótce na rany). Oprócz tego utraci? 
nieprzyiacie| przeszło 14000 ludzi, gdy tym 
czasem strata nasza tylko 6000 ludzi wynosić 
może. N. Cesarz Rossyyski i N, ArG 

Pruski zagrzówali swe woyska swoią 9 
becnością na polu bitwy; kilka osób zi” 
świty zostało wich pobliskości ranionych 
Porządek i spokoyność naszego odwrotu, 5!” 
żą nieprzyiacielowi za dowód, że wyżść 

makązały go względy. Postępuie ón zwolnê 

P 


sh 
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geo za nami,  Niezachwiane woyska 
si sze gotowe są każdéy godziny położyć ta- 
$ wdzieraniu się iego, i stoczyć znim 
znowu bitwę, 


Doniesienia Rossyyskie, 


Urzędowe wiadomości od wóysk 
sprzymierzonych, 


Rapport o potyczkach d. 7. (19.) Maia 1813. 


„Nadeszłe w dniu 6, (18.) Maia rapporty 
Potwierdziły zgodnie, co z rozpoznawania 
luż się domyślano, że nieprzyiaciel ściągnął 

Jł wszystkie swe siły dla uderzenia na 
Woysko sprzymierzone, które między Bau. 
tzen i Weissenbergiem koczowało, i 
W następujący sposób rozstawionćm było: Straż 
„przednia pod dowództwem Jen. Hrab. Mi- 

Ooradowicza zaymowała miasto razem ze 
Wzgórzami po lewćy stronie leżącemi; korpus 
Jen, Kleisia stał również iako straż prze- 
dnia po prawóy ręce miasta. Oba te korpu- 
Sy miały bezpośrednie na przodzie wąwozy 

prei. Korpus Jen. Bliichera stał na wzgó- 
rzach Krekwickich. Lewe skrzydło pod 

Tozkazami Xięcia Gorczakowa opierało 
Się o wysokie, lasem zarosłe góry. Oddzia-' 
J iazdy stały na wzgórzach i dolinach prze- 
€inaiących góry, a ciągaących się aż dò gra- 
nicy Czeskićy. Gwardye Rossyyskie tworzyły 
odwód, — Tegoż samego d. 6. (18.) Maia 
dowiedziaao się, że korpusy Lauristona 
ciągną zSenftenberga doHojerswerdy, 
1 że za nimi inny ieszcze ruszył korpus, który, 
iedni za korpus Wiktora, drudzy zaś za 
korpus Sebastianiego trzymali. Siłę 

auristona szacowano na 14,000 , a siłę 
drugiego korpusu na 20,000 ludzi; sadzono 
oraz, iż te korpusy oddalone są od siebie o 
Jeden dzień drogi. — Postanowiono ruszyć 
niezwłocznie przeciw pićrwszemu ztych kor- 
pusów, i uderzyć na niego, nimby się ze sto- 
lącym przed Bautzen woyskiem mógł złą- 
czyć, Spodziewano się pobić go, nimby mógł 
Pozyskać czas do ściągnienia drugiego kor- 
pusu. Wysłano zatém korpusy Jener, Bar- 
klay de„Tolli i Yorka w nocy z d. ógo 
na 7my (z 18g0 na igty) Maia przeciw zbli: 
żającemu się od łłojerswerdy nieprzyia. 
cielowi. Odebrały one rozkaz, natychmiast 
Po ukcńczonćy wyprawie do głównego po- 
wracać woyska, aby z połączonemi silami 
Oczekiwać ataku nieprzyiacielskiego w obra- 
nëm na to stanowisku. Tymczasem posunął 
SIĘ iuż był Jener. Lauriston znacznie ku 

autzen i złączył się z idącym zą nim 
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korpusem tak, że iuż pod Kónigswartą 
spotkano nieprzyiaciela; a to: Jen, Barklay 
de Tolli spotkał pod Kónigswartą kor: 
pus Lauristona, a Jen, York pod W eis- 
sig daleko liczaieyszy, ku Lauristanowi 
zbliżający się korpus. Nieprzyiaciel stanął 
tedy, szczególniśy przeciw Jen, York, z nie- 
skończenie przemagaiącą siłą. — Postanowia- 
no iednakże uderzyć niezwłocznie na nie. 
przyiaciela, W téy chwili, w któréy Jener. 
Barklay rzucił się na korpus „auristo- 
na, natarł Jen. York 'gwałtownie na drugi 
korpus dla wspierania tym sposobem korpusu , 
Jener. Barklay de Tolli. Potyczka była 
nader zacięta; skończyła się o godźiaie 1otóy 
wieczorem, Strata nieprzyjaciela może wy- 
nosić do 3000 w zabitych i rafńionych; za- 
brano mu 7 dział i 2000 niewolnika, między 
którym Jen. dywizyi Pequerie i Jen. bry- 
gady Martelli, Beletier i St. Andreas 
znayduią się. Wyprawa ta co do pomyślne« 
go skutku, ukończyła się, a oba Jenerałowie 
Stosownie do udzielonych sobie przepisów , 
cofnęli się ku głównemu stanowisku. Tylko 
6 dział można było wziąć z sobą, które tu 
razem z ieńcami przyprowadzono ; podymem 
działóm złamały się koła. 


Rapport o potyczkach d, 8. (20.) Maia 1813, 


„Zaledwie na dniu 8. (20) Maia oba 
rzeczone korpusy na swoie pod Gottamel- 
dą powróciły stanowisko , gdy nieprzyiaciel 
koło południa w kolumnach ku Bautzen 
posuwaiąc się, uderzył pod zasłoną nayżyw- 
szego ognia działowego na przednią straż, zo- 
staliącą pod rozkazami Jenerałów Miłora- 
dowicza i Kleista. Ten ostatni trzy mať 
się uporczywie na wzgórzach w pobliskości 
Bautzen, co było powodem do nayzacięt: 
szóy, nader chwalebnóy potyczki. Walczył 
ón bez przesady z 4 razy mocnieyszym od 
siebie nieprzyiacielem, i cofnął się az koło 
godziny 4lćy po południu ku głównemu sta- 
nowisku wtenczas dopićro, gdy nieprzyiaciel 
zaszedł mu całkiem zlewego boku, i gdy tdk 
zprawćy strony, iako też i od czoła, nay- 
mocnieyszym atakóm nieprzyiaciel dał odpór. 
Zaciętość, ziaką Pruski Jen. Kleist it Jene- 
k Rüdiger i Roth, oraz 
Pułkowyik Markow wzgórzów tych broni- 
li, tudzież zachowanie się żołnierzy ich wtey 
sprawie, wzbudziły w woysku podziwienie, * 
W tym samym czasie, w którym się wszcząt 
atak na tóm mieyscu, uderzył nieprzyiaciel 
także na Środek i lewe skrzydtó. Lecz i tam 
był. iak naydzielnićy od Jen. Mitorado:- 
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wicza ł Xięcia Eugeniusza Wirtember- 
skiego przyjęty i zawsze odparty.  Xiażę 
Wirtemberski wysyłał również przeciw 
niemu strzelców. Jmperator wysłał tamże 
Pułkownika Michaud, iednego ze swoich 
Adjutantów, dla kierowania tém poruszeniem, 
aFranpcuzi zostali odparci aż do samego wstę- 

u w wąwóz między górami, przez który cią- 
gnęli, Potyczka, którą nieprzyjaciel zwodził 
na rzeczonych mieyscach, trwała do godziny 
10tćy w wieczór znieprzerwanym działowym 
i karabinowym ogniem. Mogła go ona do 6000 
ludzi kosztować, albowiem musiał się prze- 
rzynać gwałtem przez wąwozy Sprei wsród 
kilkakrotnie ponawianego działowego i kara- 
bioowego ognia: Na lewćm skrzydle poty- 
kał się korpus Xięcia Wirtemberskiego 
ztą samą wytrwałością i témże samém męz- 
twem, iak na prawóm skrzydlę korpus Jen, 
Kleista.* 


Rapport o potyczce dnia ogo (21g0) 
Maia 181g, 


„Noc położyła koniec potyczcę d. 8. 
(zo) Maia. Do owego czasu nie zaszło było 
nic jeszcze za obrębem stanowisk. Dnia ọ. 
(21.) o wpół do ztóy zrana uderzył nieprzy- 
jaciel znowu na lewe skrzydło, będąc wspie- 
vany nader żywym karabinowym ogniem, utrzy- 
mywanym wciąż w górach,a których nawet żoł. 
mierzy swoich azdoKunewaldy był pusunął 
dla zatrwożenia tego boku, Hrabia Miło- 
radowicz i Xiążę Wirtemberski, odpar- 
ł iednakże zawsze z nieustraszonóm sercem 
te ataki; były one iednakże ponawiane z 
równą żywością aż do południa, — Tym- 
czasem między Ótą i ymą godziną zrana 
zaczęła się była potyczka bardzo żywym dzia- 
łowym i nader mocnym karabinowym ogniem 
i na prawóm skrzydle tćy linii, w któróy 
stał korkus pod sprawą Jen. Barklay de 
Tolli. Nieprzyiaciel przemagał tamże nie- 
skończenie liczbą i starał się wszelkiemi spo 
sobami obeyśdz prawą stronę tegoż kore 
pusu, idąc przez las, który go zasłaniał, 
Jen. Barklay de Tolli stał na wzgórzach 
koło Sztayny, gdzie się wiatrak znaydnie. 
Rozciągał ón się wczasie boin aż do wzgórza 
zwanego Voigrshiitte i leżącego koło Ba- 
ruth (8 ml od Bautzen), ŚSzło tu o 
wzmocnienie tegoż korpusu, co też nastąpiło. 
Jen. Kleist odebrał rozkaz udania się tamże 
ze swoi korpasera. Spotkał ón się żwawo 
3 tardzo rostropmie. z nieprzyracielem, i przy- 
musil go do zamiechąńmia korzysci, kióre mu 


4 


iego przemagaiaca podawała siła, Jen. Rta: 
cher „poparł te ataki dwiema brygadam 
swojemi,. Z powodu naszego nagłego zaczepić? 
go działania uyrzał się nareszcie nieprzyla? 
ciel zmuszonym zaniechać plan obeyścia pr** 
wego skrzydła naszego, co także i na lewćm 
skrzydle uczynić musiał, — Podczas wszy, 
stkich tych ataków utrzymywał nieprzyiaćć 

bez przerwy działowy i karabinowy Ogić! » 
wymierzony ku środkowi naszemu, przeciw 
któremu iednakże nic nie przedsiębrał pet" 
nego. Zoagła obrócił się ten atak ku wzgs*” 
rzóm Krekwickim, gdzie stał korpus JEde 
Blichera. Nieprzyiaciel korzystał Z tef 
chwili, w któréy tenże Jenerał dla wzmocć; 
nienia korpusu Jener. Barklay de Toll 

opuścił z półową korpusu swoiegó tę posadę 
Wtenczas to uderzył ón natarczywie z naj” 
większą częścią siły swoićy, ustawionćy WŚ 
trzy kolumny, razem ze trzech strón na tê 
wzgórza. Przewaga nieprzyiacielska na tyt 
punkcie była oczywista. Strzelcy usadowali 
się byli wewsi Krekwitz. Jen. York nadcią* 
guął na pomoc, a wieś powtórnie zdobytą 
została. Żółnierze bronili tych wzgorzów 
z bezprzykładną zaciętością. Cztóry bataliio* 
ny gwardyi Rossyyskićy nadciągnęły dls 
wsparcią Jen. Bliichera, Tymczasem lewe 
skrzydło pod sprawą Jen. Miłoradowicza 
natarło wstępnym boiem, odebrało nieprzy” 
łacielowi kilka dział, zniszczyło kilka batas 
liionów i posunęło się na przód. — Potyczkś 
stawała się co minuta bardzićy morderczą« 
Nadeszła chwila, gdzie wyższe woyskowe 
względy rozstrzygnąć miały, ezyli bóy dalóy 
toczyć, lub przerwać go należy; postanowió: 
mo ostatnie, i rozpoczęto odwrót. Nastąpił 
ón we dnie w oczach nieprzyiacielą o go- 
dzinie ymćy wieczorem , iak gdyby na placu 
parady, tak, iż nieprzyiaciel ani iednym zwy* 
cięzkim znakiem poszczycić się nie może» 
gdy mu tymczasem woysko sprzymierzone w 
tych pamiętnych trzech dniach przez męztwo 
i wytrwałość żołnićrzy zabrało 12 dział £ 
poymało gooo ludzi, między którymi 4 Jene 
rałów ł kilkunastu sztabowych Oficerów 
znayduie się. — Według naymiernieyszóy 
rachuby, wynosi strata Francuzów do 14000 
ludzi; Sprzyrtmerzeńców zaś 6000 nie docho- 
dzi., Nic nie może się równać męztwu i wy* 
trwałości, a jakiemi się woysko potykałog 
tudzież tóy zimnćy krwt i porządkowi, zia- 
kiemi się cofało. Duh żołnierzy iest leszcze 
ten sam, taki był w pierwszych dniach wy 
prawy woienaty. Pałaią om ządzą toczediE 
nowych Duw,’ 
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Rapport sprzymierzanego woyska d. 15. (27) 
Maia o polyczcę przednich straży. 
„Utarczki i codzienne przednich straży 

Potyczki, które zawsze nieprzyiaciela mnićy 

N więcćy ludzi kosztuią, miały podczas 

= Wrotu nayzupełnieyszy skutek. Dnia 14. 

6) Maia chciał Marszałek Ney w okolicy 

wią 0 a u (przed Lignicą) przyprzeć ży- 

ag tylną straż naszą. Na drugiey stronie 
aa sprzylało mu mieysce; nam zaś było 

d téy stronie dogodne. Zwabiano go, a iaz- 

a zrąbała wszystko, co się tylko nawinęło. 

abrano nieprzyiaciełowi 11 dział z wozami 

Tochowemi i wiele niewolnika. Marszałek 

€y,znayduiący!się na czele woyska, ledwie 

$0 uszedł, W chwili ataku obiegli Kozacy 
„dynau i w padli aż na mieysce koczowa- 
Nią Francuzów, gdzie zrządzili wielkie za: 
lesząnie, Główny korpus Marszałka Ney 
tuszy} natychmiast dla zebrania znowu przed- 
ićy straży. Jen. Blücher dowodził oso- 
iście tylną stażą. Od czasu, iak mieysce 

Stało się obszernieyszćm, rozpączęła się zno- 

Wa 2 żywością mała woyna tak po bokach, 

iako też i w tyle nieprzyiaciela. Jen. Kaisa- 

Ów, który ze swoim ruchomym korpusem 

z Marchii Lissy ciągnął ku Francuzkiemu 

bokowi, wysłał oddział na gościniec wiodący 

aReichenbachu do Görlitz, i napadł 
ta transport artyleryj, Zabrał ón nieprzyia-. 
€ielowi 2 działa, zagwoździł 6, a wozy pro- 

Showe wysadził w powietrze. Dowodzca are 

tyleryi Lassol, który ten transport prowa- 

dził, został razem z drugim Francuzkim Jene- 
rałem siedzącym w powozie zabity. Przeszło 

300 ludzi poległo na placu. Oddział Ros- 

$yyski poprowadził zsobą go ieńców z 2ma 

ziałami.* 

O powyższych, w doniesieniu Pruskićm 

t rapportach Rossyyskich opisanych wypad- 

ach woiennych, nie doszły nas ieszcze urzę- 

owe doniesienia Francuzkie; przecież czyta- 

My w pismach publicznych o bitwie pod 

Bautzen i zdobyciu szturmem szańców pod 

ochkirchen następuiące ogłoszenia, które 
ada Drezdeńska z woli Władzy Francuze 
kicy wydała: 
I. Na żądanie tuteyszego JW. Guberna' 
tora, Jener. dywizyi i jeneralnego Adjutanta 
s Cesarza Francuzów i Króla Włoskiego , 
rabiego Państwa Durosuel, ogłaszamy 
dinieyszćm, iż według nadeszłych właśnie 
teraz wiadomości, adniósł N. Cesarz i Król 
zupełna zwycieztweę mad połączonemi Ros 
Syyskó-Pruskiemi woyskami: w skutku które- 
80 nieprzyiaciel ze stanowiska swoiega wyru« 


gowanymi doodwrótu przymuszonym został, 
a woysko Francuzkie za Spreię przeprawiło 
się. Bitwa zaczęła się wczoray około godz. 
otóy zrana na lewém skrzydle woyska Fran- 
cuzkiego, pod bezpośrednim [rozkazem N, Ce- 
sarza; około południa stafa się kanonada 
powszechną; nacierania iazdy nieprzyiaciel- 
skióy nie zdołały zachwiać ani na chwilę 
greznych mass piechoty Francuzkićy, Nie- 
przyłaciel w tyle ubieżony, był wkrótce znie- 
wolony do opuszczenia Bautzen; dobrym 
rachubóm Cesarza winno to miasto ochronę 
od zguby, która przy gwałtownćm zdobyciu 
byłaby nieuchronną. Bitwa ta nie była bar- 
dzo krwawą, lecz ukorzy Ona przez swe 
skutki bardzićy ieszcze i tak iuż zwątlałą 
nieprzyiaciół odwagę, i zaymie znakomite w 
dzieiach woiennych mieysce, Przy odieździe 
gońca zatrudniano się ieszcze zbieraniem wia. 
domości o wypadkach dnia tego. — W Dreź. 
nie d. gr. Maia 1813. 

Rada Drezdeńska, 

II, Ces. Francuzki goniec, który przybył 
dziś z Hochkirchen, przywiózł następurą- 
ce pewne wiadomości: Po onegdayszóy bi- 
twie cofnęło się Rossyysko-Pruskie woyske 
do licznych okopów, usypanych iuż dawnićy 
pod Hochkirchen. N. Cesarz i Król ka- 
zał dnia wczorayszego na nie uderzyć, Wie- 
czorem o godz. 5tćy zdobyto iuż wszystkie 
warownie i zbito zupełnie nieprzyiacioł, N, 
Cesarz używał zupełnego zdrowia, Przy od, 
ieżdzie gońca gotowóm było woysko ścigać 
rzez resztę dnia nieprzyiaciela, i spodziewa- 
to się opanować działa iego i tabory. — 
W Dreźnie d. 22, Maia 1813. 

Rada Drezdeńska. 

O tychże samych zdarzeniach zawieraia 
pisma publiczne następuiące wiadomości od 
granicy Wyższćy Luzacył pod d. 23ge 
Maia: „Dnie 2o. i 21, Mala, były dniami 
krwawóy i okropnćy walki. Woyska kran. 
cuzkie w liczbie 209,000 głów śpieszące ze 
wszech stron, wziąwszy tył mocnym posadóm 
Rossyan na prawym brzegu Sprei, przymu- 
siły Rossyysko-Pruskie woyska do ustąpienia 
z Bautzen bez żadnego prawie odporu, cho. 
ciaż z gór leżących naprzeciwko , wiele kul 
do miasta padało. Dniem wprzódy były 
bardzo krwawe utarczki w okolicy Königs- 
warty, gdy Xżę Moskwy nadciągnawszy 
śpiesznie z Niższey Luzacyi przez Lukau, 
Kalau i Senftenberg, ruszył na przód 
pod Hojerswerdę.  Rossyyanie widząc 
wzięty tył prawemu skrzydłu swoiemu, da- 
wali hayzaciętszy edpór, Wszedłszy Cesarz 
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Napoleon do Bautzen, posłał natych- 
miast do Drezna dwócii Senatorów Rady 
tamtéyszéy do Króla Saskiego, aby mu 
iako naoczni świadkowie donieśli, że Ba u- 
tzen ,.główne Wyższey Łuzacył miasto, 
całkiem mienaruszone zostało, Tegoż leszcze 
dnia założył Cesarz główna swoi, kwatćrę 
w Wurszen, na głównym gościńcu idącym 
do Górlitz. Woysko Rossyysko - Pruskie 
cofnęło się było podówczas w założone daw: 
pićy ieszcze pod Kittlitz i Hochkirchen 
okopy; lecz z niepokonaną odwagą zdobyto 
j te okopy szturmem, i przełamano Środek 
woyska nieprzyiacielskiego, Po tym wypad- 
ku począł nieprzyjaciel cofać się ze wszy- 
stkiem. Główna kwatćra Cesarza Na poleo- 
na była nazaiutrz w Reichenbachn, a 
miasto Górlitz było iuż w ręku Zwycięzcy, 
Nie wiedziano z pewnościa, któremi drogami 
cofał się do Szląska nieprzyiaciel, Wiele 
teraz na tém zależy, czyli twierdza Głogo- 
wa zostalie dotychczas w mocy Francuzów; 
lecz nie wątpimy tu o tém bynaymnićy. 
Szczegóły tćy bitwy nie są nam ieszcze wia- 
dome. Strata Rossyan i Prusaków musi bydź 
bardzo wielka, Bbautzen i wszystkie oko- 
lice z tyłu, nabite są ranionymi. Lekko ra- 
nionych powieziono do Drezna i dalćy 
przez Konigsbruk nad Elbe, W samém 
nawet Dreźnie obrócono na lazaret obszćra 
, ny pałac Królewski w wielkim ogrodzie, wy» 
stawiony ieszcze za Jana Jerzego HL, a 
przyozdobiony za czasów dwóch, okazałość 
lubiących Augustów. W skrzydłach tegoż 
pałacu i w wystawionych koło nich barakach, 
są także ranieni, których ogólna liczba około 
3000 wynosić może. Podczas bitwy d, 20ga 
i 21go Maia, ucierpiały bardzo kwitnące nie- 
gdyś okolice między Bautzen, Lóbau i 
- Görlitz; 21 wsi stały się pastiwą płomieni, 
Drożyżna do naywyższego dochodzi stopnia. 
W Bautzen płacono za garnek masła pół: 
trzecia, a za garnek mleka iednego talara. 
Jednakże w skutku poczynionych ze strony 
Francuzkićy rozporządzeń, idą bez przestan: 
ku wozy z żywnością i furażem z Drezna, 
gdzie założono wielkie magazyny. Naysmut: 
nieyszą zaś rzeczą iest to, 
dotychczas konnica  nieprzyiacielska zni- 
szczyła 2 roiami Kozaków całą nadatcię żniw, 
wykosiwszy w obwodzie wieła mił kwadrato- 
wych wszystko zielone zboże. Oby się Bóg 
nad maszą, lak naysrożźćy znękaną ulilować 
raczył Prawincyą! Zubożała ona iuż dawnićy 
orze: za”amowanie wszelkich fabryk i reka- 
dzielni a cena gruntów tak dalece spadła, że 


1ż nader liczna- 


dobrą szlacheckie, wartniące niegdyś 10000% 
talarów, ledwie 2a półowę sprzedawane bydź 
mogły. Pocieszają nsś teraz obietnicą Cesa- 
rza Napoleona, którą według powszechne- 
go zapewnienia miał dadź naczel ym Wła- 
dzóm wiechawszy do Bautzen, że burza 
woicnna w przeciągu cztćrech dni w okolicacił 
naszych przeminię.** 

Według doniesień rządowych Gazet Ba* 
warskićy i Wirtemberskióy, walczyły 
w bitwie pod Bautzen korpusy Bawarski 1 
Wirtemberski ze sławą; szczególnićy zaś 0* 
kryli się nią Wirtembterczykowie, zdobywszy 
$zturmem wzgórza, będące kluczem nieprzy“ 
iacielskiśóy posady. 


Do dnia 25, Maia, nie wkroczyły ieszczć 
do Marchii Brandeburskićy żadne woy* 
ską Francuzkie, Dla zasłonienia Kraiu Pru 
skiego i Berlina, stanęły dwa Pruskie 
korpusy pod sprawą Jeneratów Biilowa I 
Borstela, do których przyłączyły się tak" 
że korpus ochotników Liitzowa i pospolite 
ruszenie. Korpusy te ruszywszy na granicę 
i zabrawszy w Baruth i Dohme d. 19. Í 
go. Maia ieńców, posunęły się daley nad 
E lbę. (Ziawienie się tych wóysk było 
przyczyną, iż ieden korpus Francuzki stoiący 
z przodu Drezna z odwodową artyleryą 
cofnął się d. 24. Maia śpiesznie do Drezna, 
odesławszy tam również park artyleryi. Po- 
ruszenie to, które wreszcie żadnego dalszego 
skutku nie miało, było powodem do rozsia* 
nia zpoczątku tóy całkiem fatszywóy wie: 
ści, iakoby główne woyska HFrancuzkie odi 
wrót rozpoczynało.) 


Kończąc ten Numer Gazety, odebraliśmy 
przez nadzwytzayną okazyę następuiącą 0e 
dezwę N. Króla Pruskiego do Prusaków: 

„Nieprzylacie] proponował zawieszenie 
brani; przyiątem ie z Sprzymierzeńcem Moim 
do d. 20. Lipca. Stało się to dla tego, aby 
się mogła rozwinąć zupełnie ta narodowa 
siła, którą Lud Móy dotychczastak chlubnie 
okazywał. Niezmordowana czynność i nie* 
przerwane usiłowania doprowadzą nas do 
tego. Dotychczas przemagał pas liczbą nie 
przyiaciel; mogliśmy tylko honor narodowy 
odzyskać; musimy teraz korzystać 2 krótkićy 
spokoyności dla dobicia się niepodległości 
naszy, Wytrwaycie w woli waszćy, ufaycie 
waszemu Krółowi, działaycie dalóy bez od- 
poczynku, a dopniemy i tego świętego celu.“ 

W Ober-Gródnitz pod Świdnicą 
d. 5, Czerwca 18:3. 

Fryderyk Wilhelm. 


? 


